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Przesilenie iaMneiotie we Włoszech.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

R z y m , 15 kwietnia.
Agencya Stefaniego ogłasza:
Jak donoszą »Giornale d’Italia« i »Tribuna«, powierzył król pre

zydentowi Izby deputowanych Marcora misyę utworzenia gabinetu. 
Marcora zastrzegł sobie odpowiedź do dnia dzisiejszego. Marcora kon
ferował wczoraj z Salandrą i Giolittim, poczem udał się do króla, celem 
•zdania sprawy.-*** * - * - w >* ^
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landra u linniejszości.
W iedeń, 15 m aja.

Z K olonii te legrafu ją  do „W iener Allg-. Zt.g“ : 
W  depeszach z Lugano i Zurychu donoszą 

zgodnie, że Sonnino w dniu 7 m aja zażąd ał w 
itad z ie  m inistrów  osta tecznego  zerwania ukła
dów z Wiedniem i pozostał w mniejszości. N a
stępstw om  tego  było odroczenie parlam entu  i 
powołanie U iolittiego do Rzymu.

„G azeta Kolońska** dodaje  do  tego uw agę:
- D y k ta tu ra  m niejszości, dążącej do w ojny, u- 

stępuje  przed praw em  i wolą w iększości p a rla 
m entu. O statnie doniesienia włoskie, u trw ala ją  
opinię, że neutralność W łoch da się utrzymać. 

T ażsam a gazeta  donosi:
Przeszło 300 posłów  i 100 senato rów  złożyło 

Giolit.tiemu sw oje k a r ty . S k ład a ją  oni tern do
wód, że popierają jego politykę.

Gfosy prasy wiedeńskiej.
W iedeń, 15 m aja.

P ra sa  tu te jsza podnosi, że po dyinisyi gab ine
tu  S a lan d iy  w zm ocniła się nadzieja pokojow ego 
załatw ienia  spraw y. „W iener Allg. Żt.g“ pisze o 
przesileniu m in isteryalnem  we W łoszech:

„N a razie nie można przepow iadać, jak i o- 
b ró t przybierze przesilenie m inisteryalne we 
W łoszech i d latego  je s t jasnem , że w zawiesze
niu pozostaje także rozstrzygnięcie co do stano
w isku, jak ie  ii  lochy ostateczn ie  zajm ą w prze
sileniu międzynarodowetn. iV.szy.stko, eoby o 
tem  pow iedzieć m ożna, byłoby tylko jałową 
Kombinaevą. Pew nem  je s t ty lko, że docyzya 
,W ioch zapadnie niezależnie od wszelkich w pły
wów, pow odując się jedyn ie  względem  na w ła
sne in teresy . VV A ustro-W ęgrzech także  przed 
wojną n igdy  się z tem  nie ukryw ano, że przy
w iązujem y wielką w artość do utrzymania przy
jaźni z Włochami, a  w iadom o także i we Wło
szech, że w łaśnie u trzym anie tej przyjaźni zdo
ła. um ożliwić i zabezpieczyć spełnienie pewnych  
narodow ych aspiracyj narodu włoskiego.

W  tej chwili nie m ożem y nic innego uczynić, 
ja k  oczekiw ać rozw ikłania się spraw  w sąsie- 
dniem K rólestw ie, w nadziei, żo poznanie ko
rzyści, płynących ze stale dobrych stosunków  
z  monarchią, u to ru je  sobie we W łoszech drogę, 
chociaż in terw eneyoniści, nie da jąc  za w ygraną, 
właśnie teraz czynią największe w ysiłki, aby 
przeforsow ać sw oje aspiracye.

Położnie fflsjenna a  PMsce..
P odając we ivOz.orajsze.ni popołudniow eni wy

lan iu  ogó lny  .zarys położenia w ojennego w  
Galicy i, łudzioż na  •sąsiednim odcinku w K róle
stw ie  Polskiem , pow iedzieliśm y pom iędzy inue- 
Tni: »O tw icrają się w ielkie perspektyw y, k tó re  
3uż m oże niedługo s tan ą  się faktem . Spoglą
d a j ą c  na mapę, w idzim y Przem yśl, k tó ry  już 
jest. f*od dokiem  praw ie w ojsk sprzym ierzonych 
a następnie Lwów«, a w innym  ustępie zazna
czyliśm y, że odległość Dynowa, zajętego  przez 
■wojska .sprzymierzone, od Przem yśla, w ynosi 
ty lko  40 kilom etrów .

T elegram , ogłoszony w Gzkuejszem porannem  
.wydaniu naszego pisma, donosi, że wojska ge
nerała Mackensena są tuż pod Przemyślem, 
iktóry więc zn a jd u je  się już nie pod bokiem  
w ojak  (sprzymierzonych, ale w prost w sferze 
bezpośredniej działalności naszego ognia d z ia 
łow ego. Zaczynam y liczyć godziny oswobodze
nia le g o  g ro d u  starodaw nego, lak. d rogiego ser
cu polskiem u.

■ D nia 2 b. na. rozegrała  się pierwsza, wielka 
bitw a pod Tarn„w em , puczem nastąp iło  przeła
m yw anie fron't4£.w’osyj'.skiogo nald D unajcem , a 
dn ia  14 R. m. w ojska sprzym ierzone stanęły  
pod  Przemyślom. O dległość w linii pow ietrznej 
pom iędzy Tarnow em  a  Przem yślem , wynosi 130 
kilom etrów , wzdłuż kolei i gościńców  znacznie 
■więcej. P rzestrzeń  tę  przebyły wojska sprzym ie
rzone w ciągu dni co ‘najw ięcej 10 i to wśród 
n ieustannych  walk z cofającym  się n ieprzy ja
cielem. Św iadczy to z jednej strony  o energii i 
sile ofenzyivy dw u przym ierz u, z d rug ie j s trony  
o 'bezsilności i rozluźnieniu cofającej się armii 
■rosyjskiej. k tó ra  do tąd  jedyne ocalenie widzi 
tw jak  najszybszym  odw rocie. Przysłow iow y ro
syjski w alce parow y, k tó ry  miał w szystko 
zgnieść najpierw^ po d rodze do Berlina, poimn 
po drodze do \v iedn ia , a wreszcie do B udape
sztu, w ykonuje obecnie basdz.o gw ałtow ny ruch 
■wsteczny.

Bównoczcśnie wojska 'sprzymierzone mają 
na pólm:e od Przemyśla swój front mniej wię
cej wzdłuż lew ego brzegu Sanu, k tóry  prawdo
podobnie D o s ł u ż y  Wosj-anom jako linia obron
na. Na- południe od Przemyśla ciągnie się front 
w ojsk  sprzymierzonych ku Dobromilowi. Tu 
(kończy się front pówucno-poiudmowy wojsk 
Sprzymierzonych, dążący od zach-odu ku wscho
dowi. i łączą się z frontem zacliodnio-w.scho- 
dn.im,Viążącym cli południa ku północy. Na li
nii Dobromii— Bi a ry  Sambor wojska generałów 
iBorocy-icza i Bobni-Ennolldgo wypierają Rosyan 
a  dalej na wschód wzdłuż linii T u rk a — Skole 
■wypierają wojska. Linsingena Kosyan, którzy 
n a  tym  odcinku są jeszcze bliżej Karpat.

B itw a w G alicyi południow o-w schodniej to 
czy się. K osyanie, zgrom adziw szy na tym  od- 
jinku znaczne nosiłki, sk ładające  się podobno

Zaniepokojenie w Paryżu.
(Teł. wl. „N ow ej Reformy*1.)

W iedeń, 15 m aja.
Z Rzym u przez M edyrdan i szw ajcarsk ie  m ia

sto nadgraniczne Ohiasso donoszą:
W  Paryżu ldymi.sya g ab ine tu  Salandry  wywo

łała zaniepokojenie. Obiega pogłoska, nie sp ra 
wdzona atoli, jakoby miał ustąpić Viviani, p re
zydent g ab ine tu  francuskiego i m inister spraw  
zagranicznych.

... Berlin, 15 maja.
» Loka l sA i i z c ig e r *  ' donosi  z G e n e w y :
R ada gab inetow a, zvvwa.ua z pow odu wło

skiego przesilenia 'gabinetow ego, miała bardzo 
ożyw iony przebieg.

,M inister wojny Millerand podniósł koniecz
ność zarządzeń rozległych śro d k ó w  w tych czę
ściach Francy i, k tó ry ch  nic do tknęła  wojna.

Delcasse zaibierał 5 razy  głos, ażeby  ■swoich 
kolegów , zaskoczonych wypadkami we W ło- 
szecn, uspokoić. Delcasse, -zaipełnic w yczerpa
ny, opuścił salę obrad przed swoimi kolegami.

PrzcGstawiciełoni dzienników  udzielił rady , 
ażeby zmienili dotychczasow y ton wobec Gio- 
littiego.

z korpusów , k tó re  m iały  .nad morzem Czarnem  
czuw ać, ażeby  tam  n ie  w ylądow ali T urcy, pod
jęli tu  ofenzywę i d ą ż ą  w k ie ru n k u  Śniatyna. 
Ta lokalna ofenzyw a stanie się  bezprzedmioto
wą z chwilą, g d y  na wschód od Użoka zacznie 
coraz dalej 'zwijać się podkarpack i f ro n t ro sy j
ski.

d ak  wiadomo, sku tk iem  wyparcia. R osyan z 
linii nad D unajcem , 'musieli oni po drugiej s tro 
nic W isły, na linii rzek i N idy, cofnąć się  ró
wnież na wschód. Ten w steczny ruch mul N idą 
w płynął już na dalszy północny odcinek  wzdłuż 
rzeki Pilicy, który także się cofnął. Część gor 
Św iętokrzyskich  na pó łnocny  wschód od k .e lc  
za ję ły  w ojska sprzym ierzone. Od jednego z pun
k tó w  na w schód od P io trkow a począw szy, a. na 
■lewym brzegu W isły skończyw szy, w ojska 
sprzym ierzono wypTerają u iep rz yjae. i ó l.

W ia d o m o śc i z  T a m o w a .
Korespondent wojenny „Neues Wie

ner Tageblattu**, luiron Kurt von lte- 
den, donosi z Tarnowa:

Gdy t m aja rozpoczęła na-sza a rljperya•ostrze
liw ać m iasto i ostrzeliw anie trw ało  do .4 m aja 
zo w zrastającą gw ałtow nością, opanow yw ać za
częła Rosyan pew na nerwowość, w yrażająca  się 
w gorączkow ych poszukiw aniach Szpiegów , -s> 
gnalów  -świetlnych, przew odów  telegraficznych 
i telefonicznych. 'Osobistość kom endanta  m iasta, 
podpułkow nika M arkiewicza, pow strzym ała je 
dn ak  i teraz sam owolę lub n iepotrzebne sroże-* 
nio się.

W ym arsz R osyan rozpoczął się dnia. 8 m a
ja  (.Ujazdem 'trenu i trw ał przez trzy dni i trzy  
noce w zupełnym  porządku. Z n a tu ry  rzeczy 
■olbrzymich zapasów  m ąki, .owsa, a mimicy i itp. 
nie można, było  w tak  k ró tk im  czasie wywieźć. 
Częściowo 'zostały one rozdane ludności, czę
ścią zaś zniszczone, jednakże mimo to w padły  
■jeszcze bardzo  znaczne ilości w ręce w ojsk na
szych. O statnim  oficerem  rosyjskim , k tó ry  opu
ścił 'Tarnów, był ro tm istrz D ąbrow ski, w nuk 
generał*, podobno... Opuścił on m iasto we czw ar
tek , 0 m aja , o g-odz. 5 po południu Dnia 7 m aja 
o godz. 7 rano weszła pierw sza z naszych pa
troli w yw iadow czych pod  kom endą chorążego 
w rezerw ie D ra H ansa S i  l d  a, poczem następ- 
110 pod baron-em v. Gallem i v. Śeyn-lncpiariem  
z Insbrucku, w szystkie oczywiście złożone ze 
strzelców  tyrolskich. T rzy  te  patro le  wzięły je 
szcze wielu jeńców  i odprow adziły  ich z donie
sieniem  o opróżnieniu T arnow a, otrzym aw szy 
od burm istrza w szelkie możliwe objaśnienia. ł ’o 
■południu o -godz. 3 w jechał już do m iasta k o 
m endant dyw izyi, m arsza łek  polny porucznik 
Fabini. M iasto było udekorow ane.

Rosyanie od listopada byli panam i' m iasta. 
S traż przednia ich w jechała pew nego popołu
dnia pod atam anem  kozackim  G asaniem . A ta-

inan przedstaw i! się burm istrzow i, jako  członek 
Dum y państw ow ej. T a k  więc było to pierwsze 
togo rodzaju spo tkan ie  posłów  państw  nieprzy
jacielskich.

Pierwszym  kom endantom  w ojennym  m iasta 
b y t podpułkow nik  K ozłow z petersburskiego in- 
si.yt.u geograficznego, k tó ry  w ydał był dzieło
0 .swoich b adan iach  w Tybecie. N astępcą jogo 
był podpułkow nik Bchr, Niemiec rosyjski. —  
B ardzo ciemna była, zdaje się. postać kom en
d an ta  ochrany, A ntinow icza, k tó ry  pozwalał ła 
godzić a k ty  sw ojej samowoli — łapów kam i. 
O statn i k o m endan t M arkiewicz był przedtem  
ad ju tan tem  kom endanta  arm ii D im itrjew a, na
zyw anego przez K osyan Vasoo de Gam a, zape
wne z pow odu nieustannych  objazdów  w obrę
bie arm ii.

Zaopatrzenie m iasta we w szelkiego rodzaju 
środki żyw ności, było wedle re laey j bar. Re- 
dena tak  obfite, rżc dziś jeszcze na w szystkich 
rogach ulic sp rzed a ją  przepyszny  b ia ły  chleb, 
p ierw szorzędnej jakości, wielkimi bochenkam i 
po p ięćdziesiąt halerzy...

(Telegr. „Nowej Reformy**.)
W iedeń, 15 uuija.

W  budapeszteńskim  d/denniku »A N ap« 
spraw ozdaw ca w ojenny tego pism a, znany  a u 
to r w ęgierski Gejza Ilerczeg  podaje n a s tę p u ją 
ce szczegóły z rozm ow y, k tó rą  m iał z ks. drem  
Leonem  W ałęgą, b iskupem  tarnow skim .

Ks. biskup tarnow sk i ośw iadczył, że osobi
ście nie dośw iadczył żadnej p rzykrości od Ro
syan, k tó rzy  tak że  nie zabran ia li modłów po 
kościołach n a  in tćneyę cesarza F ran c iszk a  J ó 
zefa i pokoju.

K apelan  z K olbnszow y, ks. M r ó z, za rzeko
mą rozmowę telefoniczną, a  profesor sem iua- 
ryurn duchow nego w T arnow ie, ks. d r R e c
1 k le ry k  M a r e i n k i e w i o z za rzekom e p i
sanie listów  niecenziirow anych zostali uwięzieni 
przez R osyan. Dwóch uw ięzionych księży w y
puścili Rosyanio na wolność.

Jeszcze w ostatn ich  dniach  kw ietn ia sądzili 
oficerowi (^rosy jscy , żo RcfSyanie pó jdą  na B u
dapeszt, ale później gen era ł pow iedział wobec 
ks. b iskupa: >• W ojna ta  skończy się rów nic szyb 
ko  i niespodziew anie, ja k  się rozpoczęła.«

K orespondent »Reichspos.t.« z T arnow a dono
si, że m ieszkańcom  w y d a j e s i ę  1 o g  i t  y- 
m a  c y  o n a p o b y t w m i e ś c i  c. K to  nie 
w ykaże się ta k ą  leg itym aeyą, je s t a resz tow a
ny. Przed lokalam i, w  k tó ry ch  w y d a ją  tak ie  
leg itym acye, grom adzą «ię tłum y  ludzi.

W przeciągu  trzech dni zbudow ano polną ko
le jkę  konną, k tó ra  je s t już w  ruchu.

ftastrój w  W arszaw ie .
K orespondent w arszaw ski »Corricrc dclla  Se

ra*, Renzo Laroo, opow iada o obecnym  n as tro 
ju w W arszawie:

W  pow ietrzu unoszą się  szep ty  różnych ta 
jem nic, ale n ik t głośno się nić odzyw a. T ylko  
w nocy budzi się m iasto do życia. Całe dyw izye 
żo łn ierzy  s tąpa ją  w ted y  ciężkimi, miarowymi 
krokam i po ibruku, a z 4.ym głuchym  odgłosem  
mięsza się ja sn y  dźw ięk  podków  końskich «y- 
b irsk iej kawalery.i, fctóra na.'m ałych, kud ła ty ch  
koniach .ciągnie na front. Gale to życie jednak  
i rozgw ar toczy się w 'zupełnie ciem nej nocy. 
A ni jeden promyk św iatła nie przedziera się z 
domów, k tó rych  okna. na rożka z policyi muszą 
być szczelnie zasłonięte. T akże pojazdy, k tó re  
z rzadka, przejeżdżają, 'ulicami, są nieośw ietlone. 
Przechodniom  je s t wzbronione iść środkiem  
gościńca, muszą <się przekradać  przytuleni do 
murów, gdyż dość często pojaw iają sio nie
mieckie sam oloty z Lodzi i rzucają bomby na 
miasto. Z resztą m iasto przyzw yczaiło  się do te 
go życia, k tó re  na zcwnątfrz w ygląda spokojnie, 
lecz 'to m  większe przebyw a przesilenie we
w nętrzne.

List ze Śląska.
(Koresp. „Nowej R e fo rm y " ).

Bogumin, 14 maja.
Z in ieyatyw y  p .  M oraczew skiej pow stała w 

Bogniminie, pierw sza na Śląsku, L iga kob ie t, na 
wzór istn ie jących  przy departam encie  organ. N. 
K. N. w Galicyi i K ró lestw ie. Przew odniczącą 
w ybrano p. K łnszyńską, zastępczynią p. Zale
w ską, sek re ta rk ą  p. R einerow ą, zastępczynią  
p. G allasow ą, skarbniczką p. M oraczcwską.

Polki na Śląsku od pierwszej chwili,k iedy p a 
d ło  hasło pracy  dla Legionu, stanęły w szere
g u  i zdziałały bardzo wiele. Tak  w Cieszynie, 
jak  w Zagłębiu węglowcm ostrawsko-karwiń- 
skie-go rewiru, w Bogu minie, Fryszlaeie , wszę
dzie by ły  czynne. Szyły bieliznę, urządzały ap 
teczki połowę, .opatrunki, piekły suchary, zbie
ra ły  pieniądze i inne d a ry  dla Legionów. Kom
pania .śląska cieszy się szczególną pieczołowi
tością śląskich Polek. Dla obozu kompanii pod • 
Cieszynem, zbierały ciągle dary , w całej oko
licy, niezmordowane i -ofiarne. Cała praca .opie
rała się u sckcyę śląską N. K. N., k tóra  zje
dnoczyła wszystkie stronnictwa na Śląsku. — 
Pod jej wskazaniami pracowano.

Kiedy w  październiku 1914 roku z powodów, 
■o k tó rych  w tej chwili nie pora mówić, sckcyę 
ś ląską  rozwiązano, zerwała się nić, łącząca 
w szystkie Polki na Śląsku przy wspólnym war
sztacie pracy. Różne »oryentacye« zaczęły 
podnosić głowę. Piękna i pożyteczna wśród k o 
biet praca dla idei Legionów ucierpiała. Nowo 
założona sekeya N . K . N. rozpoczęła prapę 
wśród bardzo 'trudnych warunków. S tara ła  się j 
jednak  m iędzy innenii zadaniami skupić t a k i  
ważny czynnik pracy, jak  kobiety. Polki na | 
Śląsku nie założyły bezczynnie rąk. Obudzono ■ 
poprzednio uczucie obowiązku 'dla sprawy, nie 
dało się zagłuszyć żadnemi oryentacyam i. Za
częły więc zbierać d a ry  u rządzać  przed.stawie- 
uia i kon ce r ty  d la  ofiar wojny nad Dunajcem i 
w Królestwie. Praca bezsprzecznie ważna, je 
d n a k  ze zn .w ,nem  -odchyleniem od pierwotnego 
założenia -sekeyi. Nie prześwieca tej pracy 
przeważnie gw iazda płomienna idei Legionu, 
nie pracuje się pod Gawnemi a t a k  ży wolu cmi 
hasłami.

Zaw iązana Liga (kobiet- pragnie podjąć ze
rw aną nić p racy  pod hasłem  Legionu i dla Le-, 
gionu. P ierw szem  czynem  Ligi było w ysianie 
50 paczek z daram i św iątecznem i d la  śląMuej 
kom panii do  K arpat. D zięki uprzejm ości depar- 
t-anie.ntu w ojskow ego w Oświęcimiu osobny ku- 
ryer ccdwiózl d a ry . -laką radość spraw iono n a 
szym  kochanym  żołnierzykom  tym  dow odem  p a 
mięci, wid'ocznem by ło  z k a rtek , k tó re  przy
słali. Aż im raźn ie j by ło , k ifd y , jak  pisali, prze
k onali się, 'że w dom u -o nich ta k  czule pam ię
tano.

Dary 'k-osztowaly przesz,ło 700 koron, k tó rą  
•to sumę w znacznej -części jaSż pokry to  ze sk ła 
dek, zebranych na całym Śląsku. Ludność ślą
ska ma, chwalić Boga., w  ogrom nej większości, 
jednę  oryentącyę  i dlatego nie skąpi grosza, 
gdy  chodzi o Legiony. Nie ■»! pomniał a też Li
ga o  żyoliiierzach polskich, leż.ącyeh w szpita
lach. Obdarzono ich na równi z Legionistami. 

1’lan pracy u a  najbliższą przyszłość już za- 
reślony. Liga kob ie t  zamianuje delegatki na 

całym Śląsku i pograniczu ostrawskim. Nie w ą t
pimy ani na chwilę, że zna jdą  się wszędzie Pol
ki. k tó rym  idea przyświecająca Legionom jest  
najdroższem wskazaniem w tej chwili i ’dd pra
cy d la  Legionu się nic .odsuną. O łączność z Li
gami Królestwa i Galicyi postara się Liga k o 
biet na Śląsku. X.

się. że •żydzi uprawiają szpiegostwo ?ia wielka 
.skalę i nie ukazują najmniejszej sym patyi dla 
innych narodowości i wyznań. Na razie należy 
w niektórych okolicach wysiać żydów do miej
scowości' znajdujących się .po lewej stronie 
Dniestru .<;

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajm uje i sprzedaje pierwszo
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
i pianole za go tów kę lub na sp ła ty  naw et dwu- 
dziestomiesięezne. Instrum enty  używane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów. W stęp wolny.

£ miasta.

l i i i l  k i i
M i .

Berlin, 15 maja* 
„Localanzeigor** donosi z R o tterdam u: 
Hrzędownie donoszą, że następujące osobisto

ści skreślone zosta ły  z lis ty  angielskieg '0 o rde
ru  podw iązki: cesarz Wilhelm) k ro i Y lirtem hcr- 
ski, w. książę H eski, k siążę H enryk  P rusk i, 
książę Sasko-K oburski i książę Cum berland.

i M  i l M i i  w  M l i i .
Rotterdam. 15 m aja. 

„Gourant** donosi z L iw erpolu:
Oprócz linij żeglugi m orskiej „( mard** i 

„W hitc Start* w strzym ały  ruch pasażersk i je 
szcze 4 inne linie, m iędzy niemi „Pacific** i 
„Harrison**.

Pogłoski o ustąpieniu io ffre ’a.
Lugano, 15 maja. 

Dzienniki włoskie przynoszą pogłoskę, wedle 
k tó re j generalissim us arm ii francusk ie j Jo ffre  

1 ma ustąp ić , zarzucają  m u bowiem niezdolność 
; podjęcia ofenzyw y. Miejsce jego ma zająć  ge
nerał Foch.

*»

Przekupstwa we Francyi.
4 Genewa, 14 maja.

Pisma szw ajcarsk ie  donoszą z Lyonu: 
P ro k u ra to ry a  państw a w P ary żu  w ypracow a- 

a k t oskarżen ia  przce.iwko 2(i dostaw com  arm ii, 
k tó rzy  przekupyw ali u rzędników  adm in istracy i 
w ojskow ej.

Nowy ukaz przecie żydom.
W zamios-zcz-onym na 2 stron ie  dziennika a r

ty ku le  p. t:  >Tfr. Bobriuski o rusyfikacyi Ga
licy i« przytoczono korzystną  opinię rosyjskiego 
gon. -gubernatora G alicyi -o żydach w naszym  
k ra ju  i zapow iedź, że stanow isko ich niebawem  
wc w łaściw ej drodze będzie unormowano. I .na 
spełnienie togo przyrzeczenia nie trzeba było  
d ługo czekać., gdyż generalissim us armii rosyj
skiej, w. k s . Mikołaj w ydał n astęp u jący  »rcvz- 
kaz do armii-: o .postępow anra z ludnością ż y 
dow ską:

»Nasze dośw iadczenie w ojenne ujaw niło nam 
w rogie zg-miary ludności żydow skiej w Galicyi 
B ukow inie i w Polsce. Zaledw ie odbyw a się ja 
k a ś  zm iana w połażeniu .armii w ojsk lub nastę 
puje przetransportow anie  arm ii z jednego ob
wodu do drugiego, lub gdy  usuw am y się z d a 
nej okolicy, k tó rą  obejm uje nieprzyjaciel, na
stępu ją  liczne kary  z winy żydów, k tó rzy  de- 
nuneyu ją  lu-dn-ość lo ja ln ą  lub zupełnie obojętną. 
Aby uchronię b iedną ludność od  szpiegostw a, 
k tó rego  dopuszczają się żydzi wzdłuż całego 
fron tu , postanow ił naczelny wódz armii rosyj- 
sekiej wypędzić w szystk ich  żydów z obwodu 
operacy jnego . 'Pani, gdzie w kroczy w ojsko ro 
syjskie, żydzi będą wypędzeni, a z pośród ży
dów  zam ożnych b rać  się będzie zak ładników , 
k tó ry ch  należy w ysłać w g łąb  łtosy i, na razie 
do Kijowa, do obozu koncentracyjnego. B oga
czy  żydów , właścicieli nieruchom ych posiadło- 
ś-ci, rab inów  i wogóle w szystkich , -którzy w y
w ierają wielki wpływ na  ciem ne m asy żydow 
skie. należy przedewszystkiem  aresztować 1 w y
syłać.

Śzerokie w arstw y ludności żydow skiej nale
ży pow iadom ić, że w szystk ie  obostrzenia prze
ciwko niej są w ynikiem  upraw ianego szpiego
stw a i za w szystk ie  rcpresaiia  ponoszą odpo
w iedzialność żydzi. Jednocześn ie  należy pow ia
domić ludność nieżydow-ską, że zarządzenia 
przecitrtko żydom  zastosow ane będą po kilko- 
m iesięcznyeh dośw iadczeniach i upew nieniu

Kraków, 15 maja.
Donosimy w kronice (na 2 stronicy), że w przy

szłym tygodniu rozpocznie się wydawanie łegity- 
maeyj na pohyt iv twierdzy. Postępowanie przy 
-odbiorze tych legitymacyj będzie następujące: Przy 
odbiorze należy nalepić na legitymacyę fotografię
1 dać j'ą zalegalizować u władz przełożonych lub 
policyi. Około 10 pracownie introligatorskich, z 
tych trzy umieszczone w magistracie, będzie bez
płatnie nalepiać te fotografie. Naklejone fotogra
fie na kartonie i zaopatrzone klauzulą identyez 
ności przez dyrokcyę policyi lub przełożone wła
dze mogą być do legitymacyi w odpowiedni spo
sób przywiązywane.

Po zalegalizowaniu fotografii mogą się strony 
zgłaszać ze świadectwem szczepienia ospy po od 
znaki.

Prace nad sprządzeniem legitymacyj oraz potrze
bnymi w tym celu spisami wymagały bardzo zna
cznego nakładu pracy i czasu i trwały przeszło
2 miesiące. Czas ten nieco się przedłużył z po
wodu usiłowań prezydyum miasta, aby w twier
dzy w razie ew akuacji mogła pozostać większa 
ilość osób. Usiłowania te, które uratowały kilka
naście tj-śięcy osób przed przymusową ewakuacyą, 
zwłokę tę dostatecznie'.usprawiedliwiłają.

Organizaeyą pracy z ramienia magistratu kie 
rował sprężyście st. radca dr R. Sikorski, biurem 
wojskowem kierował nadpor. bar. Konopka. Biu
ra w czasie tych masowych prac fungowały zna 
komicic i wywiązały się z zadania doskonale.

Rozdawnictwo legitymacyj, zorganizowane bar
dzo dokładnie i szczegółowo, będzie trwało przez 
kilka dni. Bliższe szczegóły w tej sprawie przy 
niosą w najbliższym czasie afisze. *tij

----------------  » <7
W sklepach mleczarni miejskiej" w Krakowie 

sprzedaje 's ię  w dalszym ciągu w mniejszych ilo
ściach groch, fasolę, ryż i soczewicę. W najbliż- 
szyeb dniach rozpocznie się w tych sklepach cząst
kowa sprzedaż mąki po umiarkowanych cenach. 
Kto kupi mąkę .pszenną, ten musi w myśl obo
wiązujących przepisów kupić taką  samą ilość mą
ki kukurudziianej.

W przyszłym tygodniu Rozpocznie wydział apio- 
wizaeyjny magistratu sprzedaż tych samych ar
tykułów na worki dla drobnych handlarzy orar 
dla publiczności. Wysokość cen będzie ogłoszoną..

Sklepy mleczarni miejskiej, w których sprzedaje, 
się wymienione artykuły, mieszczą się: przy placu 
Jabłonowskich, ulicy K an n ej ek i ej (dom Karm e
litów), Łobzowskiej 6, Szpitalnej 21, Lubicz 32 i 
św. Gertrudy 1. wreszcie ma Półwsiu Zwierzynicc- 
kiem przy ul. Kościuszki i w Dębnikach przy ulicy 
Madalińskiego.

Niektóre pisma krakowskie podały, że vy dniach 
najbliższych będzie ogłoszona nowa taryfa maksy
malna z dalszem podrożeniem .niektórych gatun 
ków mię*a. Jak ' się dowiadujemy, na razie nic 
ma mowy o zmianie obowiązującej ostatniej ta
ryfy maksymalnej.

i >.

N. K. N.
Krakowski oddział wydawnictw N. K. N. otrzy 

mał w ostatnie]) czasach cały szereg nowych wy 
dawnictw, jakoto: broszury »Konstytmcya 3-go Ma
ja*. »AdmiRiistracjra rosyjska w Kroi. Boiskiem.«. 
-Legiony w Karpatach*; odznaki b. drużjm bar
toszowych, pamiątkowe-odznaki 3-go Maja, przy- 
piuki z portretom Piłsudskiego, skórkowe portfele 
7. emblematem Legionów, nowe serye kart, wyda
nych przez Centralne Biuro wydawnictw N. K. N., 
n. p. z bitwy pod Rafajiową i ze -szkicami Woj
ciecha Kossaka i J. Ryszkiewicza, wreszcie dru 
kie wydanie »Lit:mii Narodu polskiego*. Również 
nabywać można w oddziale >-i)/.icnnik Narodowy*, 
wychodzący od 1 maja h. r. w Piotrkowic, tygo
dnik »Polen«, jakoteż mapkę, wydaną przez od-, 
dział krakowski N. K. N., przedstawiającą obecny' 
podział administracyjny zajętej części Królestwa

Dokładny spis wydawnictw wraz z. podaniem ce 
ny otrzymać można na żądanie.

Nauczyciele ludowi w niewoli.
Stanisław August Januszewski, nauczyciel ludo 

wy z Dziclca (pow. Jasło), donosi do Związku poł. 
nauczycielstwa lud., że jako żołnierz był ranny i 
dostał się do niewoli. Obecnie jest zupełnie zdrów, 
znajduje się w Pctropawłowsku akmolińskim na 
Syberyi. Stosunki są tam znośne. Pisał już dzie
siątki listów do rodziny — niestety bez echa.

Jan  Rzkodziński, nauczyciel szkoły im. H. Sien
kiewicza w Krakowie, jako porucznik rezerwowy 
wojsk anstiyackich dostał się w bitwie karpackiej, 
do niewoli rosyjskiej. Z drogi na Sybir donosi, że 
jest zdrowy.
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m di o t i i s t a i i  i i t i f i  &
D onosiliśm y już , żę genera ł-guberna to r Bo- 

b n n sk ij, baw iąc w  P io trogrodzie, p rzy ją ł p rzed
staw icieli p ism  p io trogrodzkich  i szczegółowo 
w y jaśn ia ł im  zasady , w edług k tó ry ch  rząd  ro 
sy jsk i p o stęp u je  obecnie i zam ierza postępow ać 
w  przyszłości w  G alicyi, k tó rą  u w aża już  za 
ro sy jską . D zięki * D ziennikow i Poznańskiem u* 
m ożem y z oświadczeń ty ch  program ow ych do
rzucić k ilk a  now ych szczegółów . 

i A  więc: w  k w e s t y i  w y z n a n i o w e j  
ośw iadcza B obrinsk ij:

Z asadniczo n ie  m ów im y o n aw racan iu  un i
tów n a  praw osław ie, bo  i liczni unici nie uzna
ją  różn icy  (?!) pom iędzy un ią  a  praw osław iem . 
W ystrzegam y się wT spraw ie unii w szelkiego na- 
eisku. Je ś li ja k a  p a ra fia  objaw ia życzenie 
p rze jśc ia  na prawr osła wie, zarządzam y w śród 
p arafian  ta jne  głosow anie (sic!) k artk am i. J e 
den  krzyż oznacza praw osław ie, dw a krzyże  li
nię. Jeśli przez głosow anie dwie trzecie ludno
ści oświadczą się za praw osław iem , posyłam y 
do parafii popa praw osław nego, ale księdza  u- 
nickiego n ie  usuw am y, sp raw uje  on swój urząd  
r a z e m  (!) z duchow nym  praw osław nym . — 
Oprócz tego  w  G alicyi znajdu je  się w iele opu
szczonych cerkw i, z k tó ry ch  księża u n iccy  zbie
gli razem  z w ojskam i austryack iem i. D o tak ich  
p a ra fij posy łam y popów  praw osław nych  bez 
g łosow ania  para fian . N a tu ra ln ie  w  drażliw ej 
te j spraw ie un iknąć  nic m ożna ta rć  z te j lub 
owej strony, ale pow oli u daje  się nam  osiągać 
stanow isko  w łaściw e. Osobiście coraz więcej się 
iskłaniam  do zap a try w an ia , że u n  i c k  i k  o-
ś e i ó ł n i e m a p r z y s z ł o ś c i w G a l i c y i .  
N iew ielka część un itów  -przejdzie n a  k a to li
cyzm, a  g łów na m asa ludności, m ojem  zdaniem , 
stan ie  się p raw osław ną bez w szelkiego p rzym u
su  i ag itacy i z naszej strony.

W  kw esty i s z k o l n i c t w a  mówił generał- 
g u b ern a to r:
, W ielkie znaczenie d la  k ra ju  m a praw idłow e 
postaw ienie kw esty i szkolnej w' G alicyi. S tano
w isko władz rosy jsk ich  w tej spraw ie je s t n a 
stępujące: N au k a  w niższych szkołach pow in
n a  odbyw ać się w  języ k u  rosy jsk im  z w y ją
tkiem  m iast ze znaczniejszym  procentem  ludno
ści po lsk iej. W  tak ich  m iastach  będą  istn ia ły  
p ry w atn e  szkoły  polskie. Po w siach zaś będą 
zak ładane we w schodniej G alicyi szko ły  ro sy j
skie, w G alicyi zachodniej zaś po lsk ie  z obo-= 
w iązkow ą n au k ą  języ k a  rosy jsk iego . —  Co do 
szkół średnich  nie m am  n a  razie  m ożności po- 
wiedzi.ęć coś Dewmego. —

W  kw esty i w łasności ziem skiej w G alicyi — 
ośw iadczył B obrinskij:

J a k  w iadom o, g ospodarstw a  chłopskie w Ga
licyi ^wynoszą od 1 do 10 dziesięcin, w szystk ie 
zaś w iększe m a ją tk i ziem skie są w ręk ach  poL

W reszcie ośw iadczenie w spraw ie żydow skiej 
w G alicyi, w brew  srogim  rozkazom  naczelne
go k om endan ta  rosy jsk ich  sił zbrojnych, u trz y 
m ane je s t w tonie nadzw yczajn ie  spokojnym .

Co się tyczy  ludności żydow skiej w  G alicyi, 
to  zachow anie  się je j je s t zupełnie popraw ne. 
Zupełnie rozum iem , że n ie  m ożna żądać od 
żydów  galicy jsk ich , cieszących się u siebie zu- 
pełnem  rów noupraw nieniem , ab y  byli nadzw y
czajnie oddan i naszym  in teresom . — A le mimo 
to  raz  jeszcze potw ierdzam , że żydzi galicy jscy  
bynajm niej się w rogo do  nas nie odnoszą. — 
W  spraw ie zaś w ieści o zam ierzonych n ib y  pe
w nych k ro k ach  przeciw ko żydom , m ogę o- 
św iadczyć, że sp raw y  te zn a jd u ją  się dopiero 
w stadyum  rozw ażań, ale do ukończenia w ojny 
nie zostaną przedsięwzięte: żadne k ro k i w  tym  
k ierunku .

Muszę nakoniec podkreślić , że we w schodniej 
G alicyi stopniow o n astęp u ją  w a ru n k i norm alne 
1 życie w raca  n a  to ry  zw yczajne11.

dn ia  poprzedniego b y ły  juiż w rękach  n ieprzy
jacielsk ich . N a odbieran ie ponow ne za dn ia  b y 
ło za  m ało  s ił i  J an u sza jtis  zarządził a ta k  noc
ny , w k tó ry c h  dzieln i legioniści celowali, mo
gąc dać upust osobisitej odw adze i  prow adzić 
w alkę oko  w  oko. Z apow iedziany a ta k  nocny 
by ł zb y t w ieiką p rzynętą  i o k azy ą  do zm ierze
n ia  się z wrogiem , b y  m ógł 6ię obyć bez udzia
łu  ;ooiskich ułanów . N a  pierw szą wieść o zarzą
dzeniu k o m en d an ta  foatalinou, ro tm istrz  W ą
sowicz zap y ta ł kolegów , k to  m a  chęć odbyć z 
nim  na  vchoftnika w ycieczkę. A pel ten  był zwy
k łą  form alnością ty lko , gdyiż dośw iadczony 
ro tm istrz  w iedział, że n ikogo n ie  zabraknie  w 
szeregu podczas w ym arszu. W  pó ł godziny po
tem  ko m en d an t szw adronu, w yszedłszy na ga
nek, zasta ł sw ą w iarę  w  kom plecie, gotow ą do 
drogi i w alki z n ieprzyjacielem . Ochotność u ła
nów  je s t tern godn ie jszą  uw agi, że zsiedli oni do
p iero  co  z koni po dw óch dniach i całej nocy, 
spędzonych w  siodle o głodzie i chłodzie. R ysią 
po śniegu pojechali do  Sofcolówki i  p rzed  pół
nocą stanę li przd k w aterą  Janu sza jtisa . Nie 
sądzo-nem 'było jed n ak  Legionom  zm ierzyć się 
w tę  noc z wrogiem: posterunek  telefoniczny 
'doręczył m ajorow i now y rozkaz na tychm iasto 
wego odw rotu  do Żabiego.

Sm utna to b y ła  chw ila, nic z  oczekiw anego i 
upragnionego zm ierzenia -się z wrogiem , nic z 
rom antyki nocnego a tak u . Jeszcze jeden  tę 
skny  rz u t o k a  na w idoczne zdała na  śniegu 
placów ki rosy jsk ie , uśm iech pożegnania w 
s tro n ę  cichej wsi polskiej, a potom kom enda: 
»Na koń! W stecz zw rot! S tępa , marsz!«

Potw ornie  d łu g a  i m yśli upiornych pełna noc 
po oślizgłej drodze, w śród obojętn ie  spoziera
jących  zrębów  skalnych, pod czuj nem okiem  
n iestrudzenie  patro lu jącego  księżyca: gdzienie
gdzie po d rodze stu k o t k o p y t końskich  w y
wabił d o  ‘okienka chaty  chłopskiej zasępioną 
twairz w ieśniaka, k tó ry  długo w zrokiem  wodził 
z a  od jeżdżającą kaw ałe ry ą  polską.

N ad ranem  szw adron m inął Jasien iów  i w y
dosta ł się n a  rów niejszą d ro g ę  n ad  Czeremo
szem. R otm istrz  śpiąl ostrogam i swą zgrabną 
Hochlę i kaw alery a  ruszy ła  k łu sa . M ijały go
dzina za godziną, a  o s try  huczący  k łu s po za- 
m arzlej d rodze  trw ał dalej.

R ankiem  zaję to  k w a te ry  na  końcu Żabiego i 
tam  doszła  szw adron  w iadom ość o zam iano
w aniu chorążego Borkowskiego' podporuczni
kiem . A w ans przypad ł w  udziale dzielnem u u- 
łanowd, k tó ry  od K rakow a prow adził II pluton 
i z pow ierzanych m u zadań sam odzielnych za
wsze dobrze się w yw iązyw ał.

D nia 6 g rudn ia  <szwadron otrzym ał rozkaz 
w ym arszu w  stronę  Jaw orow a d la zbadan ia  po- 
zycyj nieprzyjacielskich , wraz ze szw adronem  
m iał ruszyć św ieżo sform ow any oddzia ł konny  
telefonu potow ego pod kom endą chorążego  Mi- 
gursfciego. P rzed  Jaw orow em  szpica szw adro
nu, w ysłana  na  zwiady, w róciła z m eldunkiem , 
że g ó ry  dooko ła  są  już obsadzone przez n ie
przyjaciela. W  chw ili, g d y  k o m endan t patro lu  
raportow ał to  ro tm istrzow i, posypały  się s trza
ły  na  s to ją c y  n a  drodze szw adron.

U kryw szy konie w bezpie-cznem m iejscu, ka- 
w alerzyści ruszyli pieszo w ty  raili erce naprzód. 
R otm istrz  W ąsow icz poprow adził d w a  p lu tony  
pod górę  w  lew o od drogi, dw a drug ie  porucznik 
Zieliński sk ierow ał n a  praw e stoki gór. Linia 
ty ra lieraka  por. Z ielińskiego podciągnęła  la 
sem  jy 1 Jaw orów  i w idząc nadc iąga jącą  kom 
panię p iecho ty  rosy jsk iej, dopuściła  ją  n a  500 
kroków  i g ruchnęła  na nadchodzących salw am i 
Celne s trza ły  plutonu rozbiły  oddział n ieprzy
jacielsk i, k tó ry  rozleciał się, ja k  s tad o  wróbli, 
na wsze strony. P laców ki ro sy jsk ie  z gór pra- 
•krótkicj w ym ianie ognia, w ycofały się poza Ja -

7. początkiem przyszłego tygodnia zacznie się roz
dawanie.

Afisze przyniosą bliższe szczegóły, kiedy i w 
których biurach będą te legitymacye wydawane.

Komenda krakowskiego dworca kolejowego o- 
trzym ała od generalissimusa armii austryackiej 
marszałka-polnego arcyks. Fryderyka pochwalne 
uznanie za wzorowy przebieg -ogromnych transpor
tów wojskowych w ostatnich czasach. — Podobne 
uznanie otrzymali .wszyscy urzędnicy kolejowi, za
jęci na galicyjskich stacyach, którzy współdziałali 
w tej ważnej i odpowiedzialnej pracy.

W kościele św. Marka odbędzie się jutro odpust 
na uroczystość św. Zofii: prymai-ya o godz. 7, we
ty wa o godz. 9, suma o godz. 10 / .  Sumę cele
brować będzie ks. dr Ludwik Jurgowski, kazanie 
wypowie ks. Borowiczka. Nieszpory odbędą się o 
godz. 5 po poi. z kazaniem, które wygłosi 0. Wine. 
Podlewski.

Przejazd jeńców przez Kraków odbywa się pra
wie codziennie, wczoraj przewieziono ich 3000. Po 
przebraniu ich na tutejszym dworcu towarowym, 
odwieziono ich na zachód.

Wycieczki dla dzieci urządza uniwersytet ludo
wy w niedzielę dnia 10 maja. Starsze udadzą się 
do lasu nad Przegorzałami, młodsze gdzieś bliżej 
za miasto. Zbiórka o godz. l ‘A  po południu w lo
kalu uniw. lud. (ul. Dunajewskiego 1. 7). Należy za
brać podwieczorek i cieple ubranie. Wycieczka po
przednia — jakkolwiek pogoda była niepewna — 
zgromadziła około 100 dzieci.

Sobota, lo  M aja 1915.

Z  k r a lu .

WOTOW.
Zarządzono ponownie pow rót do Żabiego. 

P o  d rodze  w Jasieniow ie szw adron  m inął pozy- 
cye  tyraliedki p iecho ty  Legionow ej, k tó ra  już 
b y ła  w w alce z silną  kolum ną ro sy jsk ą , posu
w ającą  się e d  U ścia Putilła .

L egiony  polskie w racały  n a  now y teren  ope
racy jn y . W  W orochcie -zawagonowano bonie i 
po -całodziennej podróży, szw adron -pod wie
czór zajechał d o  Bustytahaza. D zielnych kaw ale- 
rzystów  i pu łk i polskie oczekiw ały  tru d y  i w al
k i na łańcuchu górskim , ciągnącym  się od Okor- 
m-e-zo prze-z Fenive-seli aż d o  A lso-Sinever.

Z niek łam anym  żalem  opuszczali legioniści 
ziemię galicy jską , służba b y ła  tam  ciężka, u- 
d rę k a  i znój ponad  -m-ożność, w ieczna czujność 
i ostre pogotow ie, ale a tm osfera  życzliwości i 
-ciepła serc zarów no obyw ate lstw a, ja k  i ludu 
w iejskiego w ynagradzały  wszystk-o. Lud hu 
culski oduo-sił się d-o legionistów  z najżyw szą 
sym patyą . Tam  spotykano  chętnych przew odni
ków' i pom ocników , z k tó ry ch  w iększość zgło
siła- się potem  pod sz tan d ary  Legionów.

K n o m u L u .

Ułani polscy.
Oddziały jazdy  ro tm istrza  Zbigniew a Duni-n- 

W ąsow icza.
V.

(Z relacy j uczestn ików  i n o ta te k  spisał Nel). 
i Dnkoórzeiiie.)

Przedni-a patro l szw adronu zbliżyła się pod 
sam ą wies Szeszory, silnie Obsadzoną przez nie- (jamy wcześniej nadzwyczajny dodatek, 
p rzy jaciela  i w zięła udział w potyczce z koza
kam i. P rzy  toj sposobności ułani dosta li się w 
krzyżow y, n a  szczęście nieszkodliw y, ogień 
fron tow y kozaków  i_ p iecho ty  landiszturm owej, 
rozłożonej -po zboczach doliny. W drodze po
w ro tnej zaskoczyły  ich w iadom ości, że mimo . . _ .
sukcesu  batalionu  Jan u sza jtisa , k tó ry  wypa-rł ^ os<̂  Pr°wiantów za osobnem zezwoleniem wydzia 
g run tow nie  Moskali z Sok-ołówiki, kom enda gru- łu aProw\zacyinego magistratu oraz intendantury

K raków , 15 m aja.
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 

jutro o godz. 7.30 rano. —  W razie potrzeby wy-

Przygotowania do ewakuacyi Krakowa. Jak
się dowiadujemy, komenda twierdzy w K ra
kowie wydala rozporządzenie, iż uchodźcy tutejsi 
w razie wyjazdu z miasta mogą brać ze sobą pewną

p y  ze względów  strateg icznych  ro zk aza ła  od- 
w ró t Legionów  do Żabiego. Bez po p asu  w Ja -  
w e rowie -szwadron od m aszerow ał d o  K rzyw o- 
rów ni, a  p a tro l z 20 ułanów' pod kom endą por. 
Z ielińskiego zosta ła  odesłana do  U ścia P u tilla  
d la  zbadania -sy tuacji n a  praw em  skrzydle.

M iejscowość by ła  już opuszczona przez a r
m ię austrya-cką, lecz nie d o s ta ła  się jeszcze w 
k rą g  dz ia łań  M oskali. Pod-czas tego denerw u
jącego s>interregnum« ludność uc iek a ła  w pa
nicznym  strach u , uwożąc n a  p ręd ee  spakow ane 
urządzenie i rzeczy  najniezbędniejsze.

O św icie por. Z ieliński p rzeszukał wieś w 
k ie runku  n ieprzy jac iela  i p o  południu  w rócił 
z m eldunkiem  do  Krzywoirówni. W ty m  sam ym  
czasie szw adron  łącznie z  batalionem  m ajora 
Jan u sza jtisa  posunął się  znów nap rzód  pod So- 
bołów kę i zajął k w a te ry  w  Jaw orow ie. Zwy
cięsko zdoby te  -pozycye p iecho ty  Legionów  z

*) Zob. Nr 237 „Nowej Reiormy".

wojskowej. Zezwolenie to ma na celu udaremnić 
nadużycia i spekulacyę.

Od dnia dzisiejszego są w Krakowie wydawa
ne świadectwa szczepienia ospy tym osobom, 
które się szczepiły w miejskim urzędzie zdrowia 
w czasie od 1 grudnia z. r. do 1 maja b. r. Dla K a
zimierza i Stradomia będzie biuro wydawać te 
świadectwa przy ulicy Krakowskiej pod 1. 53, dla 
reszty starego Krakowa w Rynku pod 1. 44 (dla 
osób, których nazwiska zaczynają się na litery 
A—K), przy ulicy św. Jan a  1. 13 dla reszty miesz
kańców starego Krakowa. Mieszkańcy gmin przy
łączonych otrzymywać będą te świadectwa w sze
ściu filiach komisaryatu obwodu czwartego.

W szystkie odznaki są już gotowe, również wszy
stkie legitymacye na pobyt w twierdzy są już wy
pisane. Część tych legitymacyj, podpisanych przez 
biuro wojskowe dla spraw cywilnych w komendzie 
twierdzy, odesłano już z powrotem do magistratu. 
W bieżącym tygodniu będą wszystkie legitymacye 
podpisane i skontrolowane oraz uporządkowane, a

Nowy Sącz, 12 maja. (Dziękczynne nabożeństwo 
z powodu zwycięstwa. — Powiatowy komitet N. 
K. N. — Przemówienie posła K. Srokowskiego. — 
Obchód rocznicy 3 maja).

Uroczyste nabożeństwo dziękczynne z powodu 
zwycięstwa naszej i sprzymierzonej armii w za
chodniej, części kraju i w Karpatach, -odprav. mne 
będzie w sobotę 15 b. m. przed południem w ko
ściele farnym. Miasto będzie udekorowane flagami
0 barwach państwowych i narodowych. Tegoż sa
mego dnia o godz. 3 po południu odbędzie się 
posiedzenie skompletowanego powiatowego komi
tetu N. K N. w obecności delegatów głównego 
komitetu. Między innemi ma przybyć- poseł i re
daktor „Nowej Reformy11 K. Srokowski i wieczo
rem o godz. 6 wygłosi mowę w sali Rady miej
skiej. Zainteresowanie się odczytem, w szczególno
ści ze względu na osobę prełegent-a już dziś w 
calem mieście niezwykłe, co zapowiada przepeł
nienie sali podczas odczytu.

W niedzielę 1(1 b. m. — jak to już zapowie
dzieliśmy w jednej z poprzednich korespondencyj, 
odbędzie się obchód wielkopomnej rocznicy Kon
s ty tuc ji 3 maja w ramach, jak na to pozwalają 
obecne wypadki. O godz. 9 rano odprawione bę
dzie uroczyste nabożeństwo, następnie z biórka 
pań przy stolikach na T. S. L. i N. K. N. i spra
wozdanie wydawnictw. ^

„Ochrana" we Lwowie, jak donoszą drogą po
ufną, rozwija wielką działalność. Aresztowania są 
na porządku dziennym. Między innymi uwięziono 
przed kilku tygodniami adw okata dra Jana P i e- 
r a c k i e g o. Ochrana wyśledziła, żc dr Pieraeki 
otrzymał jakiś list ńiecenzurowany w drodze pry
watnej. Gdy komisya śledcza zjawiła się w jego 
mieszkaniu, dr Pieraeki bez wezwania sam złożył 
bezzwłocznie ów list inkryminowany. Treść listu 
okazała się zupdnie niewinną; jakiś klient prosił 
dra Pierackiego o zaopiekowanie się jego ma
jątkiem. Mimo to dr Pieraeki powędrował do wię
zienia. Po przeprowadzeniu śledztwa skazano go 
na dwutygodniowy areszt za przyjęcie listu niecen- 
zurowanego.

Z Królestwa.
Olkusz, 13 maja. Z inieyatywy miejscowej Ligi 

kobiet oraz delegata N. K. N. inż. Minkiewicza, dra 
Bukowieckiego, inż. Rajdeckiego odbyła się w Ol
kuszu uroczystość uczczenia rocznicy 3 maja. Po 
odbytem nabożeństwie skierował się pochód ku 
parkowi, gdzie odbyto się poświęcenie pam iątko
wego drzewka. Przy tej sposobności przemawiało 
czterech mówców, z pośród miejscowej inteligencyi
1 robotników. Przez cały dzień miasto było ustro
jone w chorągwie i nalepki o barnach narodowych. 
Wieczorem w pięknie przybranej sali Resursy wy
głosił odczyt o konsty tucji 3 maja prof. dr M. J a 
nik. Na zakończenie odśpiewał chór pieśni patryo- 
tyczne. Licznie zebrana publiczność po raz pierwszy 
mogła obchodzić uroczyście rocznicę i dać jawnie 
wyraz swym uczuciom patryotycznym.

Dnie 9 i 10 b. m. odbyły się z inieyatywy dclcga- 
cyi N. K. N. również odczyty w M y s z k o w i e  i 
Ż a r k a c h ,  na których licznie zebrała się publicz
ność miejscowa. Byli przedstawiciele duchowień
stwa, inteligencji, robotników oraz włościan.

Zawieszenie tygodnika „Nad Świłoczą". „Mińskij 
Gołos11 pisze: Naczelnik główny wojennego okręgu 
mińskiego zawiesił na czas trw ania stanu wojen
nego wydawany przez p. Dworzaezka w języku 
polskim tygodnik „Nad Świsłoezą11.

Nowy gubernator lubelsui. Dzienniki lwowskie 
donoszą, że nowomianowany gubernator lubelski 
Sterlingow przyjechał do Lublina i objął urzędo
wanie.

Dokoła wolny.
Deporlacye z Galicyi. „Kijewskaja Myśl" dono

si, że 21 kwietnia wywieziono około 15 oddziałów 
obowiązanych do służby wojskowej żydów i wło
ścian z Galicyi do Kijowa, gdzie osadzono ich w 
aresztach policyjnych, a następnie wytransporto- 
wano dalej na wschód.

W niewoli rosyjskiej. „Neue Fr. Presse" ogłasza 
telegram z datą 12 b. m., wysłany ze Skobielewa, 
w którym jeńcy przemyscy proszą o ogłoszenie 
swojego miejsca pobytu. W telegramie są nastę
pujące nazwiska jeńców, pochodzących z Galicyi: 
Z Krosna: Kazimierz Pirgo, z Przemyśla Leon 
Kranz, Samuel Dinstag, z Drohobycza: Emanuel 
Rosłer, fotograf, Józef Brunengriiber, Emil W ąso
wicz, Stanisław Rybotycki, Filip Bachmann, Na
tan Kammermann, ze Stanisławowa: Leon Rosen- 
kranz, z Kałusza: Max Bein, z Borysławia: Edward 
Berger, Gerszon Malz, Leon Mayer, ze  ̂ Śniatyna: 
Bernard Frenkel. — Wszyscy znajdują się w Rosyi 
azyatyckiej, w obozie kozackim w Skobielewie.

Ze świat*.
Ks. biskup Bandurski bawił 9 b. m. w Pradze 

i odprawił w dzień ten nabożeństwo dla uczczenia 
uroczystości 3 maja. W poniedziałek udzielał ks. 
biskup bierzmowania młodzieży szkolnej i odwie
dził legionistów, przebywających w tamtejszych 
szpitalach.

Zgon sławnego aktora czeskiego. Dzienniki cze
skie dono-szą, że w Pohledzie pod Niemieckim Bro
dem zmarł nagle Józef Szmaha, najsławniejszy z 
aktorów czeskich starszego pokolenia, były długo
letni reżyser Narodnego Divadla w Pradze. — Był 
to jeden z najpopularniejszych artystów drama
tycznych w Czechach, głośny jako twórca prze- 
dewszystkiem postaci tragicznych w dramatach 
Szekspira i innych klasycznych utworach nowego 
teatru. Półwieku prawie swego życia poświęcił 
scenie — po raz pierwszy wystąpił w r. 1864. — 
Wielkie również położył zasługi jako kierownik 
teatru, reżyser i inscenizator, jako taki powołany 
został do urządzenia teatru narodowego w Sofii, 
stolicy Bułgarjd, był także na gośoinnye-li wystę
pach w Nowym Jorku. Pozostawił po sobie ró
wnież znaczną spuściznę literacką — kilka tomów 
komedyj, beletrystyki, wspomnień.

Okradzenie kasy pułkowej. Jak  donosi „Ostraw- 
sky Dennik", okradziono kasę pułkową 1 pułku 
dragonów, z której zabrano 40.000 kor. gotówką. 
Uwięziono wachmistrza, podejrzanego o dokonanie 
tej kradzieży i odstawiono do aresztów sądu wo 
jennego w Morawskiej Ostrawie.

So-nnino pół-Włochem. Rzymski dziennik „Con
cordia11, atakując gwałtownie gabinet Sakmdra- 
Sonnino z powodu jego polityki wojennej, twierdzi, 
że Sonnino obecnie stanowcz-o nie może kierować 
politjrką włoską już choćby dla tego, żc Sonnino 
jest tylko -pół-Włochem, m atka jego bowiem była 
Angielką.

Olbrzymi pożar w Danii. Jak  donosi „Berliner 
Tagblatl" z Kopenhagi, we Frederikstadzie po
wstał wielki pożar we wielkich tamtejszych za
kładach ciesielskich i stolarskich. — Pożar objął 
i zniszczył zupełnie dwa wielkie magazyny i 11 
domów mieszkalnych, objął także stojący w przy
stani parowiec, który również spłonął, poczem 
przerzucił się na drugi brzeg rzeki Głommen, gdzie 
padło także jego ofiarą kilka domów. — Ogólna 
szkoda przenosi 2 miliony koron.

Julenburg, 4 maja.
' Z końcem  kw ietn ia  z in iey a ty w y  kra jow ego  

polskiego kom ite tu  pom ocy d la w ychodźców  z 
Galicyi, p rzebyw ających  na  tu łaczce w S ty ry i, 

I z siedzibą w- G racu, przez d e lega ta  sw ego p. 
Józefa  B obra, in spek to ra  szkól z Gorlic, zało
żono- w Ju d en b u rg u  m iejscow y polski kom ite t 
pom ocy. Do k om ite tu  w ybrano  pp . Ju lia n a  Mi- 
ehonia z J a s ła  (przew odniczący), F ran c iszk a  
Ł ukaczyńsk iego  z J a s ła  (zast. przew .), Jó zefa  
W yrw alsk iego  z J a s ła  ( sekr.), P fiste re row ą z 
Ja s ła , S zo tarską  i C hoynow ską ze S try ja , Be
resia  z Rzeszow a, Brożynę, T o tusa , K w ieciń
skiego, M ravića z M aryam polą ad  Gorlice. 
K arkoszkę z Sanoka i W elan y k a  z K rakow a. 
K om itet uchw alił u tw orzyć po lską  szkółkę lu 
dow ą w- Ju d en b u rg u . Mimo w ielkich tru d n o  
t>ci udało  się kom itetow i w y n a jąć  lo k a l na  
szkółkę, a  zarządzone w pisy dzieci p rzyn iosły  
w ynik  nadspodziew any, gdyż do szkó łk i z 
m ięisca zap isało  się 60 dzieci.

Mianowania. Lekarzem-asystentem w 100 p. p. 
został mianowani' dr Bolesław Filasiewicz; st. le
karzami .posp. ruszenia mianowani zostali lekarze: 
dr Tad. Pisarski, dr Bolesław Rzegoeiiiski, dr 
Edmund Rosenhaueh, wszyscy w szpitalu garnizo
nowym nr.* 15. Porucznikiem rezerwowym miano
wany został kadet Jan  Gagatek, w 57 p. p.

Teatr miejski w Krakowie.
W sobotę: „Verbun nobile" i „Piękna Galatea".

Repertuar teatru ludowego  
(sezon letni w sali przy ulicy Rajskiej).

W sobotę: „Siarczyste zaloty11.

Z naszej emigracji.
( In form acye  * N ow ej R e form y*.)  ,

Kromieryż, w maju
Rocznicę 3 m aja  św ięciła uroczyście g ro 

m adka przebyw ających  tu  P olaków . W  m iej
scowym  kościele parafia lnym  odbyła się rano 
nabożeństw o, k tó re  odpraw ił ks. K a la ta  ze Lw o
wa, kazan ie  zaś w ygłosił ks. E . Okoń, poseł do 
Sejm u. U atryo tycznych  słów kaznodziei, k tó ry  
w yjaśn ił znaczenie u staw y  m ajow ej i w skazał 
jak  w ielki i św ie tny  p rzy k ład  m iłości ojczyzny 
m am y w niej do naśladow an ia  — w ysłuchali 
obecni w głębokiem  skupieniu. N abożeństw o 
zakończyło się odśpiew aniem  pieśni n arodo 
wych,, k tó re  teraz często rozbrzm iew ają w  mu- 
rach  k rom ierysk iej fary. Po po łudn iu  odbył się 
w m iejscow ej szkole obchód dla dzieci. — N a 
skrom ny, lecz m iły w swej skrom ności p rogram  
złożyły się dck lam acye „m ilusińsk ich11 —  śpie 
w y solowe i chóralne dzieci, wreszcie k ra k o 
w iak odtańczony przez p arę  dzieci w  ludow ych 
ub ran iach  k rakow sk ich . —  Sym patyczne pro- 
dukeye  poprzedziło  przem ów ienie tu te jszego  k a 
techety  k s . N iepsu ja , k a rm elity  z Bęłszowiec. 
Urządzeniem  obchodu zajęły  się pp. M innicka, 
D obrow olska, oraz p. W róbel.

Od styczn ia  bieżącego ro k u  istn ie je  w K ro- 
m ieryżu kom itet w ychodźców  polskich , k tó ry  
rozw ija  ożyw ioną działalność we wielu k ie
ru n k ach , s ta ra ją c  się o ulżenie doli niezam o
żnym  w ychodźcom . N a czelo kom itetu  s to ją
pp. d r Ł opuszański (prezes), K . Jan ick i (zast.
prezesa), W . M łynarz (sekr.), Z. B rcw kow a 
(skarbn iczka). ty-
/  Kojetin, 5 maja.

W  m alej m ieścinie, leżącej na lin ii Przerow - 
Berno baw i n a  w ychodźctw ie około stu  rodzin 
polskich  z rozm atyeh  m iast galicy jsk ich , z 
Rzeszow a, P rzem yśla , Ł ańcu ta  i Lwowa. W y
chodźcy zaw iązali kom ite t, na k tó rego  czele 
stoi ra d c a  S tru ty ń sk i. W  rocznicę k o n sty tu cy i 
m ajow ej odbjdo się tu  uroczyste nabożeństw o, 
w  czasie k tó rego  w ygłosił kazan ie  p rzyby ły  z 
W iednia ks. PQ£eł Okoń. St.

Rokiczany, 6 m aja. 
M iejscowość w północnych Czechach. G arst

k a  w ygnańców  polskich zam ieszkała tu .o d  je 
sieni i znalazła bardzo życzliw ych opiekunów  
w  czeskich m ieszkańcach m iasteczka. Z in ieya
ty w y  tu te jsze j nauczycielk i p. B ardlow ej urzą
dziliśm y obchód k u  uczczeniu rocznicy  T rze
ciego Maja. Mszę św iętą  odpraw i! ks. M azanek, 
podczas k tó re j śpiew ano pieśni polskie. Z ko 
ścioła udali się w ygnańcy  razem  z dziećmi do 
sali szkolnej, gdzie p. J a n  Sm olka, nauczyciel 
z Bochni, w ypow iedział k ilk a  słów na tem at 
rocznicy, poczem  w ygłosiły  deklam acye: J a -  
dw iga Speidlów na „ I rz e c i  Maj i A niela Za- 
charów na „D ni smutku^ K onopnickiej. R azem  
z dziećm i odśpiew ano k ilk a  pieśni narodow ych. 
U zbieraną za k o k a rd k i o barw ach narodow ych 
kw otę  9 K  20 h przekazano na T. S. L.

J. W.
Zamberk (Seuftenberg) w maju. 

D la  w ychodźców  w ojennych bjdi m ieszkańcy  
tu te js i zrazu przychylni; obecnie zaczynają  przy
k re  panow ać stosunki, bo gościna nasza się 
przedłuża. O grom na d rożj'zna  od n iejak iego  cza
su daje się we znaki. Od styczn ia  nie możemy 
za żadne pieniądze w  żadnym  sklepie kupić  m ą
k i pszennej, ży tn iej, ba, n aw et jęczm iennej, bo 
jej nie m a, a  od 28 k w ie tn ia  jesteśm y  pozbaw ie
ni k u p n a  chleba, bo chociaż je s t tu  sześciu p ie
karzy , żaden z b rak u  m ąki chleba nie w ypieka, 
nie m ów iąc o bu łkach , k tó ry ch  -od g rudn ia  już 
nie m am y. Żyjem y drogiem i karto flam i i m am a- 
ły g ą ; pó ł kilogr. m arnego m ięsa kosztu je  3 K  
20 h, kilogr. sad ła  lub  słoniny 5 K . Czesi są zao
pa trzen i w m ąkę i d a ją  d la  siebie w yp iekać  pie
karzom  chleb, o  n a s  nie troszczy  się n ik t. P o 
dobne sto sunk i p an u ją  w  odległych s tąd  o go
dzinę P ardub icach . M.

" ~ •— P rz j’dzielonego nam  po
czątkow o przez zacnego obyw atela  d y re k to ra  
tu te jsze j szkoły  żeńskiej p. N eugebauera  loka
lu w kasie  oszczędności, przew odniczący  ra d y  
szkolnej d r H iebaum  rzekom o ze w zględów  hy- 
gienicznych stanow czo nam  odm ówił. —  L okal, 
daw n y  sklep  d rog u ery jn y , w k tó rym  pom ieści
liśm y 10 ław ek  i inne p rzybory  szkolne, w joia- 
ją ł kom itet za czynszem  m iesięcznym  w kw ocie 
24 kor., k tó ry  to  czynsz za m aj i czerw iec p rzy 
rzekł k ra jo w y  kom itet w G racu pokryć. N ad to  
m usiał ko m ite t m iejscow y zlożjtó w łaścicielce 
lokalu  z gó ry  z uzb ieranych  sk ład ek  kw otę 
30 kor., n a  k oszta  w ym alow ania i desynfekcyi 
lokalu  po opuszczeniu k iedyś przez nas J u d e n 
burgu (oby ja k  najp rędze j) mimo, że lokal ten 
od w łaścicielki, b rudny , z odrapanem i śc ian a 
mi, nie w ym yty , nie desynfelieyonow any do
staliśm y.

Bawiąc tu  w śród obejroh pam iętaliśm y o na- 
szem święcie narodow em .. W  dniu  2 m aja  od 
godziny  10 przed południem  urządziliśm y, w 
lokalu  szkółki sprzedaż k o k a rd ek  o barw ach  
narodow ych na  cel T. S. L., Legionów  polskich  
i m iejscowej szkółki. U zyskaliśm y w ten  spo
sób 50 K  62 li. — W  dn iu  3 m aja  po m szy 
św iętej, k tó rą  w tu te jszym  kościele p a ra fia l
nym  o 8 godz. rano  odpraw ił ks. Jeż , k a te 
cheta  z Ropczjro, obecnie na  tu łaczce w Knit- 
te lfe ld  p rzebyw ający , zgrom adziliśm y się w lo  
k a lu  szkółki na poranek . Po k ró tk icm  zagaje
niu przez przew odniczącego kom ite tu , przem ó 
wił podniośle do dzieci i ich rodziców  ks. Jeż , 
oddając  szkółkę dzieciom  na  ich uży tek , ro
dzicom w opiekę. K ierow nictw o szkoty  ob jęła  
p. M arya M ichoniówna, nau czy c ie lk a  z Ja s ła . 
N astępn ie  p. K azim ierz Sielecki ze L w ow a 
przem ów ił n a  tem at rocznicy  k o n s ty tu cy i 3 
m aja, p.AVłodzimierz Sielecki ze Sam bora zaś 
w ygłosił z w erw ą śliczny w iersz M aryi K ono 
pn ick iej, zastosow any  do naszej obecnej n ie
doli.

Po pośw ięceniu  lo ka lu  szkółk i przez k s. J e 
ża, zain ieyow ał przew odniczący sk ładkę  n a  ce
le: T ow arzystw a szkoły ludow ej, Legionów  pol
skich  i m iejscow ej szkółki. P osypały  się  n a  ta  
cę d a tk i b iednych  i bogatszych  tu łaczy , z- 
brano  ja k  n a  te  ciężkie czasy pokaźną kw otę 
74 K . Z ogólnej zebranej k w o ty  124 K  62 h po 
po trącen iu  w y d atk ó w  drobnych  i pozostaw ie
niem  pew nej k w o ty  n a  cele w łasnej szkółki 
i fundusz pom ocy, p rzekazano  50 K  do w y
słan ia  w rów nej połow ie n a  rzecz T. S. L. i L e
gionów  polskich . * M. W .

Do wychodźców na Węgrzech,
O trzym ujem y następ u jące  pism o:

Koermend, 13 maja.
W  -odpowiedzi n a  odezw ę kom ite tu  c e n tra l

nego do w ychodźców  rozproszonych n a  W ę
grzech, zgłosiło -się w ielu Polaków . Wszyscy, 
p rzedstaw ili swój s ta n  m aterj-a lny  jako  bardzo 
opłakany. K om ite t w K oerm end, nie posiada
jąc środków  m a-teryalnycli żadnych (w kładki 
rozeszły się na  k o sz ta  podróży delegacyi do 
Szom bathely, do  W iednia i n a  koresponden- 
cye), zwrócił się p iśm iennie do k om ite tu  rząd o 
wego d la  uchodźców  z G alicyi i B ukow iny i do 
kom itetu  cen tralnego  op iek i m oralnej nad w y
chodźcam i w  W iedniu. N ie odpow iadano  ty g o 
dniam i. K om ite t w ysiała  te d y  w  te j spraw ie 
delegata  do W iednia.

„K om ite t cen tra ln y  m oralnej op iek i" zażądał 
od -komitetu w KoermenU ograniczenia sw ych  
czynności ty lko  do K oerm end i najbliższej o k o 
licy, n ad to  zaprenum erow ania 20 egzemplarzy, 
pisma iR o d ak * . N a te -i inne w arunki k o m ite t 
w  K oerm end zgodzić się nie m ógł.

A kcya rządu rozibiła się także  o argum ent, je
dnom yślnie podaw any w m in isterstw ie  d la  Ga- 
lieyi i w m in isterstw ie sp raw  w ew nętrznych,* ' 
że rząd a-ustryacki n ie  m oże się m ieszać do  
spraw  w ęgierskich, nad to  gm in i uchodźców  na 
W ęgrzech nie uznaje. Jeśli tacy  są na W ę
grzech i p rag n ą  zapom óg, niech się przeniosą 
do k ra jó w  a u s tr ia c k ic h . — R ząd  p rzy rzeka  w 
tym  w ypadku : 1) W olny  p rzejazd . 2) Rozloko- 
wanie w Czechach lub M orawach. 3) W yklu
cza stanow czo um ieszczenie w b a rak ach . 4) 
M ateryalnie pospieszy z pom ocą, ja k  to_ czyni 
dla innych- Przesied len ie  nastąp i grupam i, o ile 
b y  n ie  b y ły  zby t w ielkie (nie ponad 200 osób) 
Zapasy żyw ności wolno będzie przew ieźć ze 
sobą -— nie wielkie.

K to  z rodaków  reflek tu je  ted y  n a  w yjazd  
pod w arunkam i w yżej podanem i, raczy  się zgło
sić ja k  najspieszniej do przew odniczącego ko 
m itetu  w K oerm end. O sta tn i term in do zg łasza
n ia  się do w yjazdu 30 m aja  b. r.

Od siebie ko m ite t dodaje, iż już w y d a ł de
le g a ta  do Czech, celem w yszukania  najdogo
dniejszej m iejscow ości i je s t za przeniesieniem  
się wobec tu-tejszyc-h -warunków gościnności.

Odezwa t-a je s t zarazem  kró tk iem  spraw o
zdaniem  z d a lsz jr-ch czynności k om ite tu  cen tra l
nego dla w ychodźców  n a  W ęgrzech.
Ks. Jó ze f  Marcinkiewicz. Z y g m u n t  T u reck i

przewodniczący .
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